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I.
fV y ia tk i  z  dziennika n a u ko w ej p o d ro /.y  p o  

kraiach_ słow iańskich  , p rze z  P o laka  o d ' 
praw ianey .

(Ciąg dalszy.)
W  Poniedziałek poszedłem (w Pradze)  

n a  Em an? .  Kościół  t en  z K la sz tor em  ta k  
iak i wiele i n n y c h  gmachów Pragi  za ło­
ż o n y  iest od K arola  / ł 7. 1348 r. 4  emu  to 
mo na rsze  winne  Cz ech y  swołę ep o k ę  n a j ­
świe tniej szą .  Mądry  mon archa  Zaprowadź.N- 
d o  tego  Kościoła obrządek  kato licko-sło- 
w ia n s k i ,  osadziwszy Klasz tor  B e n e d y k ty ­
n a m i  z S ławoni i  sp rowadzonymi .  D ot ąd  
cała okol ica zowie się n a  slowanech D u ­
chowieńs two.  ( l i t e r z e  uż y w a ło  w księgach 
swoich sta rcWawiańskich s ławiańskiego  
c ha ra k te ru  , JFukwicą a lbo G lagolicą  zwa-  
n e g o ,  a k tó rego  wyna la zek  S. H ieron i­
mowi p r zypisu ją .  T e r a z  nic tu'  iuż  nie 
masz  sławiańskiego prócz staro s ławiańskiey 
melodyi  ięzyka  czeskiego , b rż m ią cey  Li­
ta n i ą .  L i c /n ie  zgromadzony lód czeski  p o ­
b o ż n y  odpo wi ada ł  słowa pr zy zw o i t e ,  w y ­
szedłszy po bene dy kcyi  z kośc io ła ,  u w a ­
ża łem tu  te same co i na naszym Em aus ie  
War sz aw sk im  zwyczaie.  P i e r n i k ó w  s tra­
s z n ą  tu  m o c  sprzeda ią  i i e d z ą ,  t ak dalece 
że im m io d u  na wysączenie z n iego  n a j ­
słodszego n a p o i u  n i e  pozostaie.  N i e z n a i ą  
tu  wcale miodu  do picia. Ca ła  okolica 
na S iow anech .n*  nowe 'm mieście po ło żona ,  
nieda leko od na y o g ro ra n ie y sz eg o  R y n k u  
n o w e g o  miasta czyli dobytczego  (bydlę­
cego)  t a r g u ,  lubo n iedość up o rz ą d k o w a n a ,  
m i ł a  i ednak dla badacza słowiańszczyzny .  
T u z  przy Kościele,  E m a u s  z w a n y m ,  s to i

ieszcze Kapl ica SS.  K ozm asa  i  D a m ia n a  
iuż w r. 928 przez S. PV acława  Kró la  
Cz esk ie go  w y s t a w io n a :  n ap rzec iw ko  iest  
p i ęk n y  Kościol  S. Jana  N epom ucena  n a  
Ska łce .  Ciało tego S. P a l r o i a  Czeskiego 
spoczywa w na y w ię k sz y m  blasku w K o ­
ściele K a te d ra ln y m  na Z a m k u .  Z o g r o ­
m n e g o  Ko l le g iu m Jezuickiego w R y n k u ,  
N ow ego miasta z robiono Szpi tal  w o y s k o w y  
a Ratusz tego mias ia  z a m i r n i o n o  na  d o m  
więzienia.  Pozos ta ła  ieszcze ze s t a r e g o  
g m a c h u  gotycka  z zega rem wieża.  Ale nie  
masz iuż tych  ok ie n  przez k tó re  13. 
Konsulów mieyskich z Raiu^za w y r z u ­
c o n o ,  o  cze'm K r o n ik a  M a rc in a  K u tena  
t ak pisze: , ;Roku Pańsk iego  1419 w N ie ­
dzielę w dz ień  -S. Abidona o godzinie 14 
( tak  wtenczas r acho w ano^  13 Konsu lów  
na  nowem mieście pragsk ie 'm z Ratusza  
(3zby radney)  w y r z u c o n o ,  p rze to  że gdy  
szła od S. Szczepana  processya  n iek tórzy  
przeciwnicy N ie m c y  z Ratusza rzucali  ceg tą  
na  Xi fdz a .  P o w o d e m  do wyrzucenia ty c h  
Konsulow byl  Jan  Z y ż k a ” i t. d- Lecz o d ­
w r ó ć m y  oczy o d  tak sm u tn y c h  obrazó"<r 
i p ó y d ź m y  do weselszych uroczystości  
na ro do w yc h  dotąd  się u tyzymuiących.  W s  
wtorek z całą P r a g ą  u d a łe m  się do Rubenca  
( B a u m g a r t e n ) na t a k  zwaną P osłarnks  
(Strohsacky .  B u b e n e c ,  albo racze'y iak p ó -  
źnie'y O wenec, iest t o  naypiękn iey sza  o k o ­
l ica ,  a mianowicie ś l iczny og ró d  za b r a m ą  
piaskową p ro wad zącą  do m a łe y  s t rony  
Pr ag i  na  lew ym  br zeg u  W eł ta wy .  Na  tO’ 
słowo O wenec Cisną się badaczo  wi - s ł o -  
w i a ń s c z y z n y , ró ż n e  wspo mnienia  h i s to ry ­
czn e .  P r z e d  czasy b y ł  to ty lko  zwierzy-
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nieć ,  w k t ó r y m  Cesarz i K r ó l  Czeski  R u -  
,d o lf I I .  i e l en ie ,  ł a n i e ,  dzikie wely i azya- 
tyck ie  owce  u t r z y m y w a ł  i wychowywał .  
Od  owiec t o  mieysea O w e n r e m  zwane .  
W sz a k ż e  r.  ieszcze 1261 Król  Ó tlokar II .  
k o r o n o w a n y  będąc z m a ł ż o n k ą s w o i ą  K u n -  
k ą  na  Z a m k u  P r a g s k i m ;  w te'y okolicy na  
wolne 'm powie t rzn  w namiotac h  do tego  
sporządzonych n aywsp an ia l sz ą  ucztę w y ­
dawał .  Było  to właśn ie  między Bubencem, 
H oleszow icam i i B ubnem . R ok u  142 0.opa­
n o w a ł  te w/gó rza  Z y z k a ,  od Z y g m u n t a  
Cesarza  z n ic h  późmey wy pa r ty .  Z B u-  
benca  c iągnął  pote'm Z y g m u n t  do P ra g i  
p rzy  odgłosie wszystkich ie'y dzwonów .  
Nareszc ie F ranciszek  I. i o k u  1792 iako 
K r ó l  C eski b y ł  t u  k o r o n o w a n y .  Sama  
zdaie się n a t u r a  wyla ła  na  ozdobienie tego 
n iicysca wszystkie sw e  wdzięki .  Z t rzech 
Stron wzn os zą  się wzgórza okryte drzewy,  
z czwarte'y od  p o ł u d n i a  ciągnie się s t ruga  
prześ l iczna przy ktore'y m ty n  królewski .  
Od przy iazdu  pokazuie  się naprzód  wieś 
Btąbenec,  dale'y n a y w y ż s z y  szczyt  wzgó­
rz a ,  i akże właściwie na  s p om ni eni a  Otto-  
kara  II. i Z y l k i  noszący nazwisko Tro i ,  
o z d obi on y  Kośc iołem 5 .  G ołarda  i in ne m i  
g m a c h a m i .  Na  prawo wznos i się s t a roży­
t n y  go ty ck i  Za me k na  wzór Świątyni  B o ­
gini po lowania .  Jak same wzgórza ta k  i 
s topy  ich i p rzy l eg łe  płaszczyzny oz do­
b i o n e  d r z e w a m i ,  a l e a m i , ch ło dn ik am i  i 
r ó ź n e m i  gm a hami  i salonami .  K lo m by,  
k r z e w i n y  , mieysea sp o c z y n k u  wszędzie 
się o k u  p n e d s t a w ia i ą .  W ś r o d k u  tego p a r ­
k u ,  pokazuie się śl iczna płaszczyzna,  
o k r y t a  w swey porze  b u y n ą  t rawą,  k w i a ­
t y  i z io ly ;  mieysce n ie gdy ś  paszenia się 
owiec  azy atyckich.  T u  t o  zg romadza ią  się 
w s z y s c y  we W to re k  wie lk an ocn y n a  Po- 
slam kq . P r ze d  p i ę k n y m  sa lonem wysta­
w io n y m  u stóp wzgórza w niewielkie'y 
odległośc i od spomnionego  dopiero Z a m k u  
w y sa d zo n a  g łó w n a  alea służy za pr ze ­
chadzkę  wie lk iemu światu. Większy  ieszcze 
przeciąga drogą  idącą przed  aleami, w pię.  
k n y c h  po azdach^Przeszedłszy  różr.e ch ło­
dnik i ,  alee i s t r u m y k i ,  na d r u g ą  s tron?,  
albo racze'y granicę o g r o m n e g o  i r o m a n ­
t y czn eg o  o g r o d u ,  p rzychodzi  się do Ce­
sarsk iego m ł y n a ,  gdzie właściwie odbywa  
się P o s ła m k a .  Juź  idących na  Pos łamkę 
bawi  prócz przy jemnośc i  ogr odowych I

w iosen n ych  r d z ń y  w ido k  osób dążących 
do tego sa m ego  celu.  P o  drod ze  p r z y g r y -  
w a ią  s ta r zy  Artyści  n a  ró żnych  i n s t r u ­
m e n t a c h ,  iako t o :  n a  klarnecie i skrz y­
p c a c h ,  t am dale'y gra  in n y  na k o z ie ,  i n ­
s t ru m en c ie  albo racze'y nast ro iu  s łowiań­
skim. Nie  ieden graiący na skrzypcach  
l u b  arlie przydaie i glos swóy,  i ako ludzki  
nayp rzyie mn ieyszy  ze wszys tkich.  S t a n ą ­
wszy w dziedzińcu m ł y n a  k tórego  g m a c h y  
.są go dne  cesarskiego imienia , zna laz łem 
t ł u m y  l ud u .  K a ż d y  wiek płci  oboiey znay- ,  
du ie  tu swoie zabawy .  Różne  g r y , ró ż n e  
zasiłki.  Przechadzając przez g a le ry ą  pie r­
wszego p ię t ra  g łównego g m a c h u  zna laz łem 
ró żne  pokoie  n a p e ł n i o n e  gośćmi,  nareszcie 
przyszedłem do główne 'y sali ogromne 'y,  
gdzie p r z y  odgłosie m u z y k i  o b r a c a ł y  się 
ko ła  ta ńc u ią cyc h .  Wielka liczba młodz ieży  
i i n n y c h  osób płci oboie'y dla zabawy lu b  
ciekawości  tu się c i śn ie ,  t ak  że ko ł o  t a ń ­
czących nie mogło bydź  wewnąt rz próżne ,  
l ecz n a p e łn io n e  było stoiącą młodz ieżą .  
N a d  tą to młodz ieżą  i nad  te'm kołem za­
wieszona  b y ł a  u sufi tu śl iczna P o sła m ka  
( S t r o h s a k ,  po  po ls ku  s iennik) .  By ła  to 
poduszeczka  uszyta  przez krawców kt ó rz y  
właściwie tę u roczystość  obchodzą.  Ks z t a ł t  
ie'y p o d o b n y  do te'y iaka się u ż y w a  p rz y  
szyc iu o d  szwaczek ,  n a p e ł n i o n a  s łomą 
ale zew ną t r z  ok ry ta  naypięknreyszą  m a-  
t e r y ą  i oz dob ion a  wstążkami .  Nie m o g łe m  
się dowiedzieć o począ tku  tego obchodu,  
mus i  więc bydź  bardzo  s ta ro żyt ny .  C oko l ­
wiek bądź ,  oznacza  p o s ła m ka  gościnność.  
P on ie w aż  mieysce iest odleg łe  od miasta,  
pos łamk a przeto nast ręcza  noc leg,  gdybyś  
tam d łu go  w noc  zabawi ł  i do d o m u  p o­
wracać nie mógł-  ., *

Po s ła mk a  od by wa  się t u  co Niedziela,  
ale dziśobchodzi  się pie rwszy raz po w ie l ­
kim poście i dziś i e s t k nays ła w n ie ysza  i 
p rawdz iw ie  zabawą n a r o d o w ą .  W ró­
ciwszy na  d r u g ą  s t ronę p«rku  do wie l ­
kiego świata,  odwiedzi łem pyszny  salon. 
W  główne 'y iego nizie. umieszczona  f o n ­
ta nn a  dostarcza kryniczne'y wody.  D a -  
wniey  winem płynęła .  Jeszcze w n i m nie 
ta ń c z o n o  ale m u zyk a  iuż grała i gości b y ­
ło  pełno.  Bilary po bokach  w przyległych  
po k o ia ch  umieszczone .  Nie  m ia łe m  dziś 
przyiemności widzieć młodzież  Czeską



tańczącą porl go lem n i ebem  na  m u r a w n i -  
k u :  dz ień  bowiem nie b y ł  dosyć  przyie-  
mny.  N agro dz i ła  mi to p ię k n ie j s z a  Ś r o ­
da wielkanocna i i n n a  uroczystość n a r o ­
dowa Fidlow aczha. T e a t r e m  ie'y są p ię kn e  
dwie  wioski  FFerszowice i N usle  w bli­
skości  siebie l e z ą c e , w niewielkie'y od l e ­
głości od bram miasta na  p r a w y m  b r z e ­
g u  P V eliaw y  (Moldau).  Idzie się do nich 
przez piękne p la n ta r y e  W im m e r a  i scho­
dzi się po wzgórzach  okry tyc h  winnicami  
na  dol inę za m kn ię tą  z dwóch s t ron wzgó­
rzami , z dwóch innych  rzeczonemi  wio­
skami .  S t r u m i e ń  czyste'y w o d y  obraca  
ko ł a  p rz y l eg ł ego  młyna .  N ie z m ie rn e  pa­
smo publ ic,  ności  c iągnę ło  się n ie prze rw a­
nie zacząwszy od p b n t a c y i  o ta c z « i ą c y h  
S ta re  mias to  przez N o w e g o  miasta T a r g  
koński ,  u l  cę nayszerszą  i n a j p i ę k n i e y -  
szą, aż do B r a m y  i dale'y przez pl n t a -  
cye  W i m m e r a  a/, na  raieysce gdzie F i -  
d lo w a c z k a ze  spokrewnionemi  sobie nazę-  
dz iami  ozdobion emi  we  wstążki,  w t r y u m ­
fie na  tyczce przy odgłosie muzyki  i k o ­
t łów obno szona  była .  T ł u m y  ciekaw ych 
o k r y ł y  wzgórza wolne  od winnic.  Nie­
prze liczony  ogół ludu  all o raczey N a r o ­
du, s n u ł  się po dol inie,  w wielu m ie jsc ach  
tak  s k n p i o n y  Je  się n iepodobna  było prze­
cisnąć.  Cóż robili  ? Na  wolne'm p iwie-, 
trzu,  po  miękkie'y m u r a w i e ,  p rzy  od gł o ­
sie m u z y k i  tworząc koła i wieńce ,  t ań­
czyli  iedni  maiąc- m u z y k ę  w ś rodku koła ,  
d rudzy  tak pląsającymi nasycali  swe o-  
czy. K o ł a  takie w wielu mi e js cach  do­
l i n y  po tw or zone  m ia ły  nayczęście'y swc- 
ię Fidlowaezkę .  Nie zbyw ało  tu równie 
iak wczoray  na  wszelkich zabawach ,  grach,  
zasi łkach i t. d. Jnni w sa lonach  tańc zy ­
li, inn i  spoczywali  na m uraw ie ,  na  wzgó­
rzach,  lu b  w gareryi sa lonu.  Jnni mia­
nowicie z wielkiego świata,  co w>cześńie'y 
poiazdarai  tu nadje cha l i ,  p rzechodzil i  się 
s t roną tworząc piękny pas kolorów i pię­
kności .  Młodzież  wyższa gdzie indziey 
p o k a z y w a ła  co m gą  ich ru m ak i .  Ró żne  
swawo le  ch łopców , ściganie się pod górę 
i z góry,  k o ń e ł k i  i t. p., wszystko  to na­
sycało oko,  kiedy m u z y k a  głaska ła  ucho ,  
a piękności  p rzem aw ia ły  do serca. T u ł a  
była ta uroczystość.  Ale róż, to iest Fi- 
dlowaczka? spytasz. K to  iest wodzem te­
go święta? Fidlowaczka  na zyw a  się podo*

bno u n.is g a l a n t e m  i iest  narzędziem 
szew'skie'm. S p o k r e w n i o n e  iey narzędzia 
są szydło, k o pyt o  i t. d. Ale nadewszyst-  
ko  p iękna  s z k U n n a  ku la  u ż y w a n a  przy  
świe tle od  szewców. T u  wreszcie p r z y ­
d a n e  były  t rzewiczki , pantofe lk i  i t. d. 
a le  wszystko w minia turze-  Począ tek te'y 
uroczystości  ma byc taki.  Szewcy m a ło  
płacili  swe'y czeladz i ,  iuż  temu p o d o b n o  
ki lka  wieków,  Cz e l .d z  więc zm ów iw’szy 
się wyc iągnę ła  z Fid low'aczką w ten  sam 
dz ień  roku na p iękną  dolinę Werszowic,  
i tu dz iw nych  rzeczy dokazywała  rozgo .  
ściwszy się w go spo dach  wiosek przyle ­
g ł y c h  i w dolinie.  Cie kawy  „lud wszel­
kiego s ta n u  stolicy Prag i  dążył  t am b y  
się tem u wszys tk iemu przypa trzyć .  I o d ­
tąd dążą  tam wszyscy corocznie .  Jak w czo ­
ray  tak  i dziś mia łem sposobność  n a p a ­
trzenia się r ó ż n y m  ub io ro m  cz-skiru niż. 
szego l u d u ,  p rz ypa t r zy ł em  się tańcowi,  
r a u i y c e  i śpiewom dostatecznie.  Lecz zby­
tn ią  b y ł o b y  to rżóezą wszystko t o ,  e -  
pisywać. Zachowa m sobie to  więc na czas 
późnieyszy,  a ty mczasem  powiem ieszcze, 
ż em  był  w Poniedz ia łek świąteczny na re -  
p rezentacyi  teatralne'y dane'y vv ięzyku  cze­
sk im.  Grano  po drugi  raz p iękną operę 
orygina lną  po czesku przez P. C hm eleń- 
skiego  u l u b i o n e g o  poetę na rodowego n a ­
p isaną  p o d t y t u ł e m  Dra.te.nih to iest Dró- 
ciarz.  7es t  zupełnie  na rodow a i p rzy ię -  
ta iuż po raz drugi  z w i e l k i m i  ok la ska­
mi.  Muzyka  u ło żo na  iest przez P- . Szk j au-  
p a  t a k / e  Czecha.  D ra te n ik  sam mówi  po 
s ł ow acku,  przecież iest r o z u m i a n y  dobrze 
od Czechow,  śpiew3 o miłości  Oyezyzńy  
i szczyci się że iest b ra tem Czetha .  P .  
Kwiec iński  kupiec  w y k rz y k u ie  piiąc wi­
no czeskie że nic p rzy iemnieysz-go  nad'  
wino i rzecz czeską (t. i mowę,  r o z m o ­
wę lub ięz yk  czeski).  N a  to krzyczy  p a r ­
ter  i l o ż e  (nie wszystkie  zapełnione) „ w y ­
b o r n i e ” ( t . i .  brawo) i k laskają.  P ięk ne  
śpiewki  są powta rzane .  J e d n a k  nie ma z 
t u  dos t a t eczney  liczby ak torów czeskich .  
Sam  P. S zk ra u p  Kompozytor  mu zyki  do 
Dra le n ik a  gra Drociarza S ł ow aka .  T r a ­
fiają się i inne  osoby  graiące ty lko  #  p r z y ­
wiązania do  sz tuki  d ramm aty czneV ___
Wszakze  i KLssa  P a n ó w  dawała  r e p r e ­
zen ta c je  na m a łey  stronie  na  dochód u- 
bogich  w ięzyku n iemieckim i zebral i  8,000
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zło tych.  W ien er W ah ru n g  (z  k tórych ka­
żdy war t  naszych groszy polskich 32),  
I stotnie P rą /u n ie .  z a s ł u g u j  na po hwałę 
za litość i miłosierdzie które okazuią  d l i  
u b o g i c h .  Leż to tu reprezentacyi  różne ­
go  r o d z d u ,  ile koncer tów na dochód u- 
bogich  ? G o s i ę  tyczy reprezentacyy  cze­
skich  na wr lkiin teatrze,  g i a n o t u  za mo-  
iey bytności  w Pr adz e ,  1. Druciarz O p e ­
r ę  na ro do wą  Czeską,  o r yg in a ln ie  przez 
ChmrlerGkiego u ł o ż o n ą  z m u z y k ą  Szkra i i -  
pa ,  2. Me elodr t tuę  Sąd  Salomona  prz> ł o ­
ż o n ą  prz z Sz tiepankę,  3. Op- rę, Dom Sie­

rot, p r zę lo żon ą  met rycznie  przez Macha- 
ezka ,  4. D ru ga  wystawa Druciarz.  W tych 
dn ia c h  spod zi ewam siy piąte'y r s p r e /e n ta -  
cyi: ma bydź  g r a n y  podobno po czwarty 
raz Fiauzcdlny S trzelec, czyli tak nazwa- 
p y  po n iem iec ko  Freischut£, k tór ego  re- 
p re zen lacy a  n i em ie ck a  bardzo  mi się tu 
podobała .  Musz ą  t u  przytoczyć  choć kil- 
ka  slow z h i s tory i  L i te r a tu ry  czesk ie /  wy-  
dane'y przez J u n g m a n a ,  o n a r o d o w y m  te ­
atrze.  O pe ry  ezesk e'y na publ icznym 
teatrze iuż 20 byt n ies ły s /a no .  Pr zy j e ­
mn oś ć  tę odnowił  Sin i Machaczek- p r z e ło ­
żoną  fa m ilią  szw ajcarską  (28 G rudni a  
1823) i W oziw odą  w k tórych śp iewem 
odznaczyl i  się tirów, H ofm an, P a n n a  H o ­
rnet, tiralowa  i inni .  Obie opery  d o w o ­
dem być m o g ą ,  że wiersze m arowe p o ­
d ł u g  i loczasu (nie a kc ent u)  u ło żon e  do 
śpiewu są naylepsze ,  i ięzykowi tak mi ły 
dźwięk  nada ią,  iakim się tylko włoski po ­
szczycić m oż e .  Strzelec tzarnoxięsk i  (Czar- 
nostrzelec)  przez J, Skłiepańka  p rz e ło żo ­
n y ,  dwa razy t -go r o k u  d a n y  (po trzecie 
2 3  Kwie tn i a  1824 t y l k o '  dwa a k ty  w p r z y ­
tomności  Jego C esa r sk ie j  Mości Dworu  i 
inn ych  w y s o k h h  gości) mile" przyięty od 
mi łośn ik ów widowisk czeskich.  T e r a z  
s ta ran iem tegoż  P.  Szf iepańka  ( spółan i re -  
p renera  tea tru)  dozwolono daw ać  w - k a ­
żdą  Niedz i t łę  po  p o ł u d n i u  przed repre-  
ze n t a e y ą  n iemiecką  sztukę czeską: zaczę­
to  28 Wrześn ia  Laupeznjky na Chlumu 
( Ł u p ie ż c y  w okol icy  Chi urn u )  i g r a n o  aż i 
do ,S .  J ana  N ep omucena ,  prósz pos tu  i 
mi ęsopus tu-  W le tney  porze  grywa s:ę 
ty lko  po n ie m ie c k u ” N i e t a k t u  więfc kwi­
tnie T r a g e d y a  łub  Ko m edy a  iako  raeze'y 
Opera  czeska-  M a i ą - i u ż .  Czesi nayslas. 
wnieysze  w ty ch  czasach; op e ry  w i ę z y k a  
swoim, przez  różnych przełożone. Z. o*

r y g i n a l n y r h  zaś pisarzów prócz r zeczon e­
go iuż w y / e y  C h m e b ń - k i e g o  , słynie tu 
i a ko pisarz d r am at yc zny  1* .lilicpera . Sztie- 
pa ń k a  można  nazw ić pod względem dra­
m a ty c z n y m  czeskim Bogusławskim. B a r ­
dzo p ięknie odmalowany został przez Mach- 
ka. M am y tu właśnie te ra ł  wy s ta wę  p u ­
bl iczną ohrazów i rysunków,  rzeźby  i f, d. 
w ogólności sztuk p i ą k o y i h .  Nim opiszę  
tę wys tawę,  muszę  donieść o szczegół- 
nieysze'iu zdarzeniu .  Malarz S ta u lm a n  
z Pi lzna,  miasta czeskiego,  odda ł  ki lka  
sztuk swoich na wystawę.  Gd y się wy­
stawa rozpoczęła , znalazł  sposobność zo­
baczenia -z tuk malow anych  przez Uczn iów  
Akademi i  p ragskiey,  Po n ie w a ż  oddaiąc 
sz tuki  swoie na wys tawę m ie n i ł  się m i ­
s trzem,  a znalazł  podli,ig swego zdania  pię- 
kn ieysze  s/.luki Uczniów; tak się tein z m a r ­
twi ł  że dos ta ł  .pomieszania zmysłów.  K a ­
zał się prowadzić do  więzienia inko oszus t  
uda iącys ie  za mist rza,  nie ihc ia ł  p rzyiąć  
żadnego p o k a rm u  i przed ty g o d n i e m  o -  
k r e p n ie  um ar ł .  N ie  r a d b y m  żeby s;ę to 
k tóremu z naszych warszawskich  wyda.  
rzyć ni alo. Co m ę tu nay ba dzie'y ucie­
szyło,  iest to żem znalazł  odmal owane  lub  
obrysowane  zabytki  r óż nyc h  s ławiańskich,  
a w szczególności  czeskich miast,  zamków,  
na g robkó w Królów i t. d. Ja k ż e b y m  rad 
żeby artyści nasi n a r o d o w i  szczególnie  
poświęcali  swóy geniusz  rzeczom n a r o ­
d o w y m ,  co z r e s z t ą  n iek tórzy  u  nas iuż  
uczynil i ,  żeby malowali  k o s t u m y  n a rodo­
we, kraiow idy , Z a m k i , żeby  kopiow al i  
stare w yobr ażen ia  tyczące się n a r o d o w o ­
ści i f. d.  Jak fał szywe b y ł y ,  p r z y n a y -  
mniey za moie'y by tności w Warszawie o 
Czechach wyobrażenia ,*  można  wpieśe z 
tego co Staszic p o w i e d z i a ł : że T o w a r z y ­
stwo Przyjaciół  N a u k  w Pradze  przyjęło 
do  ięzyka czeskiego zamiast n iemieckich  
łacińsk ie  głoski .  W szak że  lu teyszemu To* 
warzys twu N auk  a n i  się n i e ś n i  o ięzyku 
czeskim.  W szys tk o  w wie'm idz ie,  ieżeli  
tak rzec raozna,  po n iemiecku.  Z resztą 
do ięzyka czeskiego zaprowadzil i  głoski  ł a ­
cińskie w pismach sw o ich ty lko  n ie k tó r z y  
prywatn i  uczeni .  Różne  tu są zdania i u -  
s i łowania tyczące  się ięzyka czeskiego,, a- 
le o te'm późniey  napiszę.

(.Dalszy ciąg nastąpi,).


